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Ceny preituraeraty.
W e Lcrowie: miesięcznie 2  Kor. 
zs codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do do,nu dopłaca się 60* halerzy.

Z p rz e s y łk ą  poczi. w k ra j j  
i monarchii:

m iesięcz 2  K. b O  h. II z  2-krot. 3 K- -  
kw artał. 7 K. 5 0  h. wy: > !ką 9  K. — h. 
rocznie  5 0  K. — h. | poczta* '. 3g> K. — h.
W Niemczecn: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rel ukcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—ig

MmMi
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Cer.y ©giesaeń.
O głoszen ia  (inseraty) za 1 w iem  
petitowy lub jego miejsce 2 0  i - l  
P es łan e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce Ł’0  halerzy. 
N eurologia za wiersz petit. 6 0 h « l. 
D oniesienia o śluLa, h, zaręczynach 
i t. p viaciofno$ei p o i Kor. za wiersz 
D robnt og łoszen ia za wyraz 6 h . 
najmniej 0 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwć nic.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popoludn. 6  h, z przesyłką 10 h. 
Njr. poranny 4 t i  z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i ILłiy u, sprawach redakcyjnych należy adresować do; Redakcyi S łow a Polskiego we Lwowie. — List: w sprawach przedpłaty i odbioru pLmz, ogłoszenie i reklamawe 
uorasza się nadsyłać ped adre em: Admimstracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów ■ — Nr. telefonu Redakcyi >41, Adrnmistracyi .w .
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M i a f i e n s c S a r y .  i w e w s l i i .

W to rek , 16 k w ie tn ia .
r » . i o a a :  Rzym.-kat Dziś: Lamberta i Kaliksta. — 

Jutro: Rrdolfa. — G t-k a t.: Dziś: 8 Nikity'. — Ju tro : 4 Jo- 
syiu. — Słowiańskie: Dz.iś: Nosisława. — Jutro : Krasi-
slawa

Wschód słońca 5‘18, zachód ó’44 
P o c i ą g i  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dwór "a 

głównego, (czas środkowo europejski): do  K rakow a 8'25*, 
fi-?,5, 2'45* to'35, f t ,  12'45*, 405; dc Rzeszowa 405; do
PoJw oroczysk o '20 ,10 55, 2 21*, 6M5, 9’50: do Czerniowiec 
o l.i, 9'20, 3'40■■■, 10-40, 2*51*; aQ K ołom yi 3 30; do Stry- 
a l l .a c ;  do Law ocznego 7'30, 2'30, 6 25; do Sam bora 

ii'55, 415 10’51 ; uo Jaw orow a 6'55, 6-— ; do Rawy 7-25; 
11 35 łco niedzieli;^ do Bełżca 10 45; do S tanisław ow a 
5‘08, do H usiatvna 0*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od C 
wieczór do 5'59 ranol drukowane czarno.

kedakeya „ S łó w - Polskiego" otwarta :odziennie od 
godz. 9-tej rano do 1 -ej popoc i od o-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od gouz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

d S aze k  I  toŁblS»teUfj O ssolineum ; Biblioteka o- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w ^ni powsz. (prócz 
aonieuz). od 9—1 nadto we wtór. i o-ątek od 3—5, w nieuz. 
i — l. Biblioteka Uniwersytecka co jz .en n u  od godziny 8 do 
11 i ou 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. Muze­
um Pzieduszyćkich. (Teatralna 18) w jiLpdz. od g. 10-1  
(1 piętro), w czwartek od g 10—1 (1 i 11 p.ętro) w inne 
dni  za /głoszeniem  prócz soooty — bmlioteka Róturzy- 
cka (hr. Dzieuuszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeom przem ysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od goaziny 9— 2,w święta 
o j  >odzinv 10—1. Biblioteka baworowskich (Ujejskiego
2) codziennie od g. a — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka PawlikówSKich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, sobq»v‘ 
i iijgci ziele od U — l i .  — Blbiiot. Polit. 10--1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od i0—1. Bibi. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 25) 2 —6 (prócz uiedz i św. uskich) 
Bir.l. Narounego Domu (Teatralni 22) we wtorki, środy, 
ciatki, soboty 9--1? i l—6. — Biblioteka ginuiy wysJła-
n uwej izraeliekiej (ul. św. Stanisława 1. 5) _ otw ar.a co-.
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W poi.
w y n i w y  s t a ł e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 

przyjaciół sztuk pięKnycł (Muzeum przemysłowej "ocz. 
od g. 10—4. Opłat* w dm powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 n,, (studenci 20 hal.).

l - u . i r d t r a l i i  f  s Lr a m a d  > « a la  Walne zgrom. 
Banku hipotecznego o g. 10 r.

T< , t f  m l .  js K I  Dziś przedstawienia niema

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach  
publicznych, narouowych i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisach —  w szęd zie  i zaw sze  pamiętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a S zk o ły  Ludowej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200 k o r , dożyw otniego 40 k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędność i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5). ________
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M ich a ł M ic h a lsk i
prezydent m. Lwowa.

Z w ierciad ło  p raw dziw ego  obyw ate la .
W registraturze prezydyum m agistratu z r. 1878 

pod L. 2 9 6 7 8 /7 6 5 6  w. 28 sierpnia 1878 znajduje się 
podanie własnoręczne ś. p. Michała M ichalskiego, wów­
czas m łodego majstra kowalskiego, zam ieszkałego przy 
ówczesnej ul. Mydlarskiej 1. 4.

P oaam e to  w Josiow nem  Drzmiemu opiewa, jak 
następuje:

„Prześwietna Rado m iejska!
„Idąc za popędem  serca i sumienia, winienem po ­

szanow ać zasady, które umacniają społeczeństwo i ao  
zasad tych ściśle się zastosow ać.

„Jedną z podobnych zasad, podług której ludzie 
pożytecznej pracy w stolicy naszej się kierowali, była ta, 
iż każdy przemysłowiec tutejszy uważał za św ięty swój 
obowiązek dokładać starania w celu dostąpienia zaszczy­
tnej godności obyw atela lwowskiego, m ogącego korzy­
stać z praw mu przysługujących, a niem ogącego nato­
miast uchylić się od obow iązków  nań nałożonych, k tó­
re go Jo  honorow ego i uczciwego pożycia w społe­
czeństwie zniewalały i zobowiązywały przedewszystkiem 
i nadewszystko do dbania o pomyśiny rozwój moralny 
i materyainy stolicy naszej.

Jakkolwiek obecny ustrój społeczeństwa wobec 
istniejących ustaw wpłynął na okrojenie praw  obyw atela 
lwowskiego, jednak nie pozbawił go zaszczytnego o b o ­
wiązku : „pracowania około podniesienia m oralnego i ma- 
Tgfyatttfego dobrobytu sioucy naszej". * " —

„Chociaż do obowiązku powyższego winienem za­
wsze i wszędzie się poczuwać, to  przecież nie mogę 
zataić m ego najgorętszego życzenia, iż chciałbym nale­
żeć do obozu jawnycn wykonawców tego obow iązku 
i być zaliczonym w poczet obywateli król. stołecznego 
miasta Lwowa.

„Czyli już dojrzałem do piastow ania tej zaszczy­
tnej godności, nie mnie o tern, lecz Prześwietnej Re- 
prezentacyi gminy orzekać wolno, której łaskawym  
wzglęaom  niniejszą prośbę mą mam zaszczyt polecić, 
jak niemniej na poparcie mej prośby załączyć następu­
jące d okum en ty .

1) oświadczenia obywateli lwowskich,
2) św iadectwo moralności,
3) m etryka chrztu,
4) arKusz zarobkow y.
Z dokum entów powyższych raczy Prześw ietna Ra­

da król. stołecznego miaMa Lwowa łaskawie się pizc- 
konać, źe zachowaniem się swoim starałem  się stać go­
dnym nazwy obyw atela lwowskiego, a prow adząc sa ­
m oistnie lat sześć zawód majstra kowalskiego, oszczę 
dnością i pilną pracą sumienną dobiłem się stanów iska 
właściciela realności przy ‘ ulicy Żółkiewskiej 1. 6 4 7 ?/+ 
we Lwowie.

Lwów, dnia 7 sierpnia 1878
Michał M 'chaiski“ 

Podanie powyższe przytocz)liśm y w całości, bo 
w mem odbija się cały człowiek i cała działalność jego 
późniejsza.

Powiadają, że każdy człowiek w życiu swojem 
raz przynajmniej jest poetą, a ś. p. Michalski, pisza.c ten 
skrom ny, a dzisiaj pam .ęmy dokument, byl prawdziwym 
poetą, nie frazesowiczem, ale poetą uczucia i czynu.

O glądany z perspektyw)' drugiego końca żyw ota 
ś. p. Michalskiego, dokurneni ten przedstawia się nam 
jak prawdziwa „pieśń bez rym ów ", „pieśń— program ", 
której autor przez cale życie pozostał wierny.

Prawdziwie artystycznym  refrenem, jakby epilo­
giem tej pieśni jest piękny w archaiczności swego stylu 
i lapidarny jak uderzenie m łota wpis w księgi obyw a­
teli, którym  uczyniono zadość życzeniu zm arłego.

1 ten dokum ent podajemy dosłownie :
„Pan Michał Michalski, m istrz przemysłowości ko­

walskiej, złozył dnia 3 stycznia 1879 w obecności JW 
Prezydenta m iasta Aleksandra Jasińskiego i delegatów  
Rady m. WW- Karola G rom ana i Michała Dymeta u ro­
czyste przyrzeczenie, jako ob) watei miasta Lwowa.

Michai Michalik “ 
(księga obywateli m iasta Lwowa Tom. 11 str. 139),

I kiedy już ongi skrom ny „m ajster Kowalski* Mi­
chalski osięgnął najwyższe godności obywatelskie, co ­
dziennie widzieć można było prezydenta m iasta Michal­
skiego jak punktualnie na pięć minut przed godz. 7 ra- 
uo i na p.ęć minut przed godz, 2 popołudniu wychodził 
z bramy ratuszowej i śpieszył do sw ojego „w arsztatu". 
„Pierw szy obyw atel" m iasta dawał innym przykład sza 
cunku dla swej pracy zawodowej.

Objawy współczucia
W czoraj w południe naJeszło  ofieyalne pisuio kon 

dolencyjne od namiestnika hr. Potockiego
„Do Świetnej Reprezentacyi gminy m iasta Lwowa 

na ręce W ielmożnego Pana 1 wiceprezydenta m iasta dr, 
Tadeusza Rutowskiego.

W chwili, kiedy z niezbadanych wyroków O p atrz ­
ność śm ierć tak nagle zabrała Prezydenta miasta Lwo 
wa z pośród żyjących, przesyłam Świetnej Reprezentacyi 
m iasta wyrazy najgłębszego współczucia L zapewnienie, 
że wraz z tą  Świetną Reprezentacyą ubolewam bardzo 
szczerze i bardzo gorąco naa s tra tą  człowieka, którv 
całem swojem życiem nieustający, a znakom ity dawał

18)
K A R O L  L A R S E N .

H i s t o r y a  j a k i c h  w i e l e .
L oryginału duńskiego przełożyła Józefa Klem ensiewiczowa.

Współczesnym stadłom małżeńskim 
________  poświęca autor

(Ciąg dalszy).

A przytem  okropnie tęsknił; naprzeciw szkoły, do 
której chodziły dziewczynki, mieszkała pewna znajoma 
mu staruszka, do niej zachodził, ilekroć miał wolną 
chwilę i siadając w oknie, patrzał na swoje córeczki, 
wchodzące lub wychodzące ze szkoły.

—  T o  najstraszniejsze w życiu ! rozum ow ał teraz 
Żeni się człuwiek z tworem  wyobraźni, z niedorzecznym 
pom ystem , jaki sobie urobił przez nieiozum ne wycho­
wanie i niedojrzałe mrzonki, i pow stają z tego związku 
żywe istoty, z własnej twojej krwi i c ia ła , abyś je 
iru c ił!

Ze Szwajcaryi wyruszył Kjaer do Francyi, gdzie 
się kształcił w młodości, gdzie się też spotkał z dawnym 
solegą, a mianowicie z mężem Antoniny. Uśmiechnął 
się mimowoli: mąż Antoniny —  wyrażenie to  było naj- 
odpowiedniejszem określeniem , kiedy pom yślał o  Hen­
ryku Falsenie.

Falsen był bystrym , zdolnym, miłym i zamożnym 
uczonym. S tał się ulubieńcem profesora, który w tej 
gałęzi wiedzy stanow ił w kraju epokę W cześnie zdobył 
stopień doktora i miewał wykłady w duchu mistrza, 
również wcześnie otrzym ał docenturę na uniwersytecie,

gdzie był bardzo użytecznym tak  profesorom  jak stu­
dentom . Ale zresztą nic więcej o nim nie można było po­
wiedzieć nad to , że był mężem Antoniny.

Mimo całego szacunku, jaki Kjaer miał dla pracy 
uniwersyteckiej Falsena i jego licznych rozpraw  nako- 
wych, za najosobliwsze odkrycie tego bezpretensyonal 
nego człowieka uważał młodą, piękną siedm nastoletnią 
panienkę, k tórą odszukał u jakichś niezamożnych oby­
wateli ziemskich, posiadającą w sobie coś z zaklętej 
księżniczki.

Długi czas bywało u Falsenów m nóstwo artystów . 
W szyscy nią się zachwycali. Pewien sławny m alarz gło­
śno rozpaczał, że nie żyje w okresie innym i że Drak 
mu wiary, inaczej wymalowałby ją jako M adonnę sorri- 
dente, M adonnę z uśmiechem. W tym uśmiechu M adon­
ny zakląłby, oddałby całą istotę kobiecości.

Kjaer uznaw ał, że człowiek ten miał zupełną słu­
szność Uśmiecn pam Amoniny zachował cały swój nie­
świadomy czar, będący właściwą istotą uśmiechu. Byłto 
szczęścia uśmiech matki a jednocześnie nie przestał być 
dziecięcym uśmiechem i uśmiechem miłości.

Mężczyźni uwielbiali ją i uważali to  za całkiem 
naturalne. N ikt z nich właściwie nie używał wyrażenia 
kochać. T o  było właśnie szczegó lne , że wszyscy za­
chwycali się pahią A n to n in ą , nie żywiąc nadziei 
zdobycia jej m iło śc i, której nawet nie pragnęli 
wcale. —  O na należy do całej ludzkości! —  wyraził 
się jeden z nich trafnie. Falsen byl przedm iotem  ogól­
nej, wdzięcznej życzliwości, jako te n , który dostarczył 
społeczeństwu takiej ślicznej M adonny, lepszej niż wszyst­
kie malowane

Antonina miała w ruchacn i całej postaci spokój, 
równie daleki od wdzięcznej swawoli dziewczęcej, jak uii

wyczerpanej niedbałości starei kobiety. Pusiadała ona 
ten kochany, kojący spokój, który działa równie dobrze 
na sali balowej jak u łoża chorego, a który staje się 
nerwem życia dla tego, k to  ma szczęście posiadać taką 
kobietę. Rozmawiała z ochotą, iak gd,vbv sam o mówie­
nie było przyjemnością, które chętnie dzieliła z drugimi, 
lecz nigdy nie można było przypuścić ani na chwilę, 
aby się miała komu narzucać. Zawsze była równie go ­
tow ą słuchać jak mówić. Umiała się śmiać serdecznie 
śmiechem pełnym zadow olen ia, ale najpiękniejszym był 
jej uśmiech.

Kjaerowie zaczęli bywać u nich w kilka lat po oże­
nieniu się Faisena.

P .erw otnie Dyła jego żona zachwycona znajom o­
ścią. Duży, tow arzyski, postępow y dom —  jak ona się 
wyrażała.

Ale nie nadawała się do tego kółka. Harmonia 
Antoniny i hołdy, oddaw ane jej przez mężczyzn, drażniły 
ją, wytworny liberalizm Falsena, dozwalający i innym 
ludziom istnieć na świecie, był zupełnem przeciwieństwem 
jej agitatorskiego usposobienia. Było jej za duszno, za 
ciężko i oddychać w tern kole ludzi, Którzy zdawali się 
jej tylko na to  żyć, aby używać życia a  gniewało ją to 
głównie dlatego, że to  ich używanie było zgoła innego 
rodzaju o a  jej używania.

A przytem  wkrótce stała się zazdrośna o  Antoni­
nę, ponieważ Kjaer, podobnie jak inni, począł się krę­
cie koło niej, jak pyłki w promieniach słońca. Uważała 
to  za niegodne i powiedziała mu to  wprost, lecz spo t­
kał się z zimnem spojrzeniem i milczeniem, którego 
wprawdzie nie zrozum iała, lecz Dtrad którem  cofnęła się 
z pewnym lękiem. Jemu wydawało się zupełnie zbytecz- 
nem odpow iadać na zazdrosne spojrzenia żony wzglę­
dem Antoniny. (C. d. n.)
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yędzie sit; toczyła dalej, Co najwyżej, przybierze formy 
.agoam ejsze...

Należy rozróżniać między pogodzeniem  Czechów 
z Nieracam; i zgoaą ministrów czeskich oraz niemieckich 
w gabinecie. T am to pozostanie utopią ; ta  osta tn ia jest 
k w est/ą  tem peram entu i trzeźwej praktyczności. Walka 
czesko-niemiecka będzie trw ała  w dalszym ciągu, mimo 
to zaś m inistrowie czescy i m inistrowie niemieccy m ogą 
w ugodzie, jak dotychczas, siedzieć w gabinecie. Boć 
od ich zgody zaieżą losy gabinetu. Niech panowie dr. 
Pacak i Prade się pokłócą, a po trzech m iesiącach je­
den z nich będzie snacerow ał jako em eryt-ekscelencya 
po ulicach Kutnej Hory, drugi po  ulicach L ;beica. Dla 
zwyczajnego „zjadacza chleba“ być em erytow anym  mi­
nistrem w ystarcza. 1 *jcz  pp. Pa^ak i P rade dowiedli, że 
cncą i umieją rządzić. Celem tedy utrzym ania się u 
władzy robią sobie ustępstw a wzajemnie. W icesekretarz 
ultra-niemieckiej Izby handlowej w Libercu idzie pod 
rozkazy m inistra-Czecha jako radca sekcyjny. Pp. P rade 
i D erschaita znowu nic nie mają przeciwko tem u, aby 
Franciszek Józef I rezydow ał na H radczynit, w prow a­
dzając w życie dewizę w yrytą na nturach ratusza S ta­
romiejskiego w P ra u z e : „P raga caput regni“ .-. Miłości 
własnej Czechów stanie się zadosyć.

Wiadomości polityczne.
LORD CROMER I JE G O  NASTĘPCA.

Jeżeli były jeszcze poza Anglią jakiekolwiek w ą­
tpliwości co do rzeczywistych pow odów  rezygnacyi lor­
da Crom era z ważnego stanow iska m inistra angielskiego 
w Kairze, to  ustać musiały wobec i w łasnego jego 
oświadczenia, odczytanego w Izbie gmin i jednogłośnej 
opinii prasy cafego św iata, z jedynym wyjątkiem pewnej 
części nacyonalistycznej prasy egipskiej. Sam  Crom er 
oświadcza i przywodzi opinię swych lekarzy, iż jedynie 
tylko mocno zniszczone zdrowie zmusiło go do ustąpie­
nia ze stanowiska, na którem  pracow ał w rozmaitych 
uizędach blizko pół wieku, a które dziś wym aga sił 
niestarganych. D odaje z wielkim naciskiem, że na po 
stanowienie jego nie wpłynęły zgoła żadne różnice za­
patryw ań, ani w Egipcie, ani w Anglii, z tego prostego 
powodu, że takicn różnic wcate nie ma. Boli go szcze­
gólnie, ze nie m oże dłużej pozostaw ać w służbie dzi­
siejszego gabinetu angielskiego, który tak sam o, jak po­
przednie, zaszczycał go  zuDełrem zaufaniem i poparciem . 
Minister spraw  zagranicznych, który to  oświadczenie 
odczytał w Izbie, potwierdził je w całości.

Ale jeszczp piękniejszy hołd oddała Cromerowi 
prasa zagraniczna Takiego nie otrzym ał żacien mąż s ta ­
nu angiejski w nowych czasach. Dzienniki francuskie 
przyznają, że to , ćo Cromei uczynił w L Jp c ie , przyno­
si pożytek i chlubę nietylko Anglii, lecz i całej cywili- 
zacyi „Tem ps" p isze: „M usimy uznać z najgłębszym 
szacunkiem wspaniałe dowody inteligeticyi, m etodyczno- 
ści i siły, złożone w pracy Crom era nad reorgam zacyą 
Egiptu. Jestto  dopraw dy dziejowe zjawisko najpierwszej 
doniosłości, k tóre może jeszcze nie doszło do swej peł­
ni i k tóre może rozwinie się jeszcze dalej, ale nie­
mniej jest w rezultatach p racy Crom era prawie jedyne 
w historyi zjaw isko".

Inne pisma francuskie unoszą się nad okoliczno 
ścią, że Crom er zdołał zachować najzupełniejsze zaufa­
nie kolejnych gabinetów  londyńskich. Słusznie mówią 

U ćbats": „Tacy Crom erzy powstają i w innych naro­

dach, ale nie wszędzie m ogą spełnić swoje przeznacze­
nie, tak, jak w Anglii".

W podobny spesób  odzywają się pisma niemie­
ckie. N aw et anglożercza „K oln. Z tg .“ nazywa Crom era 
ieunym z  najgenialniejszych tw órców  brytańskiego im- 
peryum, a w końcu pisze: „T o  też krajow a ludność
egipska może się rozwinąć tylko pod taką opieką, jaką 
im daią rządy angielskie w Egipcie, gdzie wszystko, co 
przez ćwierć wieku te rządy sprawiły dla kraju, jest so ­
lidne, trw ale i bezpieczne.11

N astępca Crom era, sir EU on G orst, uczy lat 57, 
był prawie przez ciąg lat 20  praw ą ręką sw ego po 
przednika, pełniąc obowiązki głów nego doradcy finanso­
wego egipskiego rządu i chedywm. Czas krótki był 
w gabinecie londyńskim podsekretarzem  stanu dla spraw  
zagranicznych. Podobnie jak Crom er, G orst należy do 
stronnictw a konserw atywnego, mimo to gabinet liberalny 
nie zawahał się powierzyć mu jedno z najważniejszych 
w państwie stanowisk.

G Ł Ó D  W fcHiMACH i LU DO ŻERSTW O .
Z Szangaju przychodzą w iadom ości, że przeciw- 

głodow e komitetyi nie są w stanie podołać swym zada­
niom w środkow ych prowincyach Chin, gdzie oKoło 10 
milionów ludności cierpi głód straszny, a trzy miliony 
są praw ie niechybnie skazane na giodow ą śmierć. Człon­
kowie kom itetów  napotykają koło dom ostw  zwłoki po­
m artych z głodu, z twarzam i nabrzękłem i, barw y zielo­
nej lub zczerniałej. Lud w'yrywa na pokarm  wschodzące 
rośliny. Całe rodziny leżą pom arłe w dom ach, po  dro­
gach ścielą się trupy. Centralna kom isya w Szangaju 
oblicza, że dziennie um iera z głodu niemniej, niż 5 .000  
osób. Co-az częstsze są rozruchy i napady na m agazy­
ny z żywnością, a strach pom yśleć, że m nożą się wy­
padki ludożerstw a. Ze świeżych grobów  pow yciągano 
w wielu m ieiscowosciach trupy, rodzice wymieniają m ię­
dzy sobą dzieci... w celu zabicia ich na pokarm . Sy- 
tuacya jest beznadziejną, jeżeli w krótkim  czasie nie zbie­
rze się przynajmniej 50  milionów franków —  naturalnie 
poza Chinami.

Polacy w Dunrę.
Kierownik działu polskiego w dzienniku „R uś11 p. 

N estor (Swatkowskij) ogłasza w jednym z ostatnich nu­
m erów  rozm ow ę, jaką miał „z b a r d z o  w y b i t n y m  
p o s ł e m  p o l s k i m 11, ośw ietlającą stosunek Polaków  
do innych stronnictw  i do rządu. Z rozm ow y tej poda­
jemy ważniejsze ustępy:

—  Jak się układają stosunki w asze, Polaków , do 
„K adetów " w Dumie t>

—  Stosunki ułożyły się lepiej, niż można było 
tego oczekiwać, ze względu na napaści na nas w prasie

adeckie* w ptóaddskfi Durny. Potrzebni im jesteśm y 
j  z tem się I ic z ^ .^ ^ e  weszliśmy* w skiad biuńa infor­
m acyjnego opozycyi w lżbie Państw ow ej dzięki ‘wrogie­
mu do nas stosunkowi socyal-dem okratów , ale ws opo­
zycyi zajęliśmy stanow isko daleko bardziej określone, 
niż „K adeci11. Do czasu idziemy z mmi, przewidujemy 
jednak, że w przyszłości może się to  okazać niezmier­
nie trudnem , nawet niemożliwem.

Teraz czasam i poprostu przykro patrzeć na „K a­
detów 11. Jesteśm y, jak panu dobrze wiadom o, prosto li­
nijni w naszych dogm atach zasadniczych, chętnie w szak­
że przyznajemy, ze polityka czynna nie zawsze może 
iść po linii prostej; a l e  „ K a d e c i 11 s ą ,  j e ż e l i  m o ­
ż n a  s i ę  t a k  w y r a z i ć ,  j u ż  n a z b y t  k r z y w o -  
i i n i j n i. Zwłaszcza w drugiej Dumie. Według naszego

przekonania, mieli oni m ożność utworzyć rząd w pierw­
szej Dumie, a k  nie potrafili skorzystać ze swych atu 
tuw  dla ogólnego dobra państw a, w drugiej zaś Dumie 
grają już zupełnie bojaźliwą rolę, to  też obawiam y się 
coraz bardziej, źe po zdobyciu tek m im steryainych (co 
i obecnie nie test dla nich niemożliwem), a nawet na 
drodze do tek, pozw olą silnie obniżyć znaczenie Dumy. 
Rząd obecny —  należy o aaać  mu spraw iedliw ość — 
prow adzi sw oją rzecz nie bez zręczności, a cel jego 
staje się coraz bardziej jasny. Celem tym jest —  sp ro ­
wadzić stopniow o do zera ostatn ie pierw iastki ludo- 
w ładztw a w Izbie państwowej i zamienić ją na wyższą 
kom isyę doradczą. Jeżeli to  nasiąDi, my, Polacy, nie 
będziemy mieli co robić w takiej Izbie, i o to  dlaczego 
z boleścią patrzym y na sym ptom aty, k tó re  nam mówią
0  niebezpieczeństw ie upadku uroku Durny. Kiedy wybi­
tny „K adet11 próbuje zwrócić się do prezydenta mini 
strów  z zapytaniem , co jest dozw olone lub niedozw o­
lone Dumie, nie m ożem y nie żywić obaw  o jej przy­
szłość w razie powodzenia „K adetów 11.

Przechodząc do stanow iska Polaków  wobec rządu, 
który nie wykazuje bynajmniej skłonności do  zaspokoje­
nia zasadniczych dążeń narodu polskiego, poseł mówił 
da le j:

„Najważniejszą dla nas rzeczą jest, ażeby za nami 
sta ł mocno naród w Polsce. Świadom ość tego  określa 
nasze miejsce wśród opozycyi w Dumie. Staliśmy w mej
1 stoim y dotychczas najbliżej „kadetów 11, ale jeżeli „k a­
deci11 będą się giąć i ustępow ać bez Końca, nie pój­
dziemy za nimi.

—  Pójdziecie od nich na lew o?
— T o jest my pozostaniem y na naszej poz/cy i, 

podczas kiedy oni przesuną się na p ra w o ; zresztą i te ­
raz stoimy stanow czo bai dziej na lewo od nich w zna­
czeniu opozycyjnem. Gdyby naw et za „kadetam i11 poszła 
grupa pracy w kierunku obnażania znaczenia Izby, b ę ­
dziemy w opozycyi bardziej na lewo od „trudow ików 11 
itd. Pozycya Dowiem nasza jest niezmienna i nie zależy 
od przesuwania się stronnictw  rosyjskich na praw o.

—  W ten sposób znajdziecie się obok socyalistów- 
rewolucyonistów . Wszak p raw da?

—  Wien Pan, jeżeli mani wypowiedzieć moje o so ­
biste zdanie (podkreślam  —  „osob iste11), to  socyaliści 
rewolucyoniści są  u was najsym patyczniejszą i najbardziej 
obiecującą siłą w parlam encie. Szyld wywieszają tym ­
czasem bynajmniej nie parlam entarny i nie wyd.ali jesz- 
czp dotąd  prawdziwych działaczy parlam entarnych, w y­
daje mi się jednak, że w szystko to się jeszcze utworzy, 
źe partya la ma dużą pizyszłość przed sobą, być może 
rolę kierowniczą, a  w każdym tazie poważne praw a na 
blizkie objęcie spadku po „kadetach11.

Korespondent „G ońca11 podaje ciekawe szczegół" 
z rozm ów  ku loarow ych : „O d czasu ostatnich wystąpień 
posłów  polskich — pisze —  stali się oni bardzo „rno 
a n i11 wśród dziennikarzy, zwłaszcza zagranicznych. G o­
dzien prawie widuję któregoś z naszych posłów , jak go 
„spow iada" Korespondent. G łębsze zainteresow anie się 
naszemi spraw am i zdradzają zwłaszcza p. Bernard Pa- 
res, profesor lnstoryi Rosyi na uniwersytecie oksfor- 
dzkim, korespondent znanego tygodnia „S pec ta io r1- i p 
Wiliams, korespondent londyńskiego „D aily Chronicie11 
i „M aiichester G uardian11. Pragną oni, z właściwą An­
glikom sum iennością, zaDOznać się zarów no z obecnymi 
stosunkam i naszymi, jak i z naszą przeszłością.

„ —  W:e pan —  mówił mi niedawno p. Bernard 
P ares, pyKając sw ą fajeczkę —  dotychczas koresjion- 
denci do pism angielskich opowiadali zwykle sam e ro ­
m anse zarów no o rosyjskich, jak o polskich stosunkach.

rych praca pozostawiia ślady w nauce polskiej —  W. 
Leppert, J. Szpiiman, L Nencki. Ernest Bandrowski, St. 
jen tys, W. Trzciński, IV. Lacnowicz, J. Berlinerbiau, J. 
Pruszyński, Sz. Dzierżejowski i wielu jeszcze innych.

Życie kipi w p-acowni i wylewa się z niej szero­
kim strumieniem nowych odkryć i noWych myśli, k tóre 
idą w św iat w ogłaszanych corocznie kilkunastu pracach 
naukowych

Badania te staw iają, rozstrząsają i usiłują wyjaśnić 
najdonioślejsze kw estye z zakresu chemizmu zjawisk ży­
ciowych.

Więc o to  szereg prac zajmuje się spraw ą utlenie­
nia w ustroju zwierzęcym. Utlenienie i rozszczepienie 
organicznych .składników pożywienia w tkankach a 
względnie tkanki samej, jej odbudow a czyli procesy, 
które zowierny łącznie przem ianą m ateryi, to  są wszak 
najciekawsze, najistotniejsze zjawiska życiowe. P rzem ia­
na materyi Komórek jak i ustroju jest m iarą ich życia. 
D laczegoz białko, tłuszcz i węglowodany, ciała dosyć 
trwałe, k tó re  nacewnątrz ustroju można ogrzew ać na 
powietrzu naw et do ciepłoty 100°, bez obawy aby utle­
nieniu jaKiemuś uległy, wprowadzone do ustroju jako 
pożywienie, spalają się przy udziale tegoż tlenu pow ie­
trza przy znaczn.e niższej ciepłocie prawie doszczętnie? 
Pytanie to  nasuwa się każdem u, kto usiiuje wniknąć 
w chemizm życia. Podczas jednak gdy inni, pomiędzy 
którym i nie brakło bardzo wybitnych badaczy niemiec­
kich, gubili s :ę w teoryacli fantastycznych, Nencki do 
doświadczeń się zabrał.

Badał on, jak się te utlenienia odbyw ają na cia­
łach względnie prostych, gdy je do ustroju wprow adzi­
my, jak przebiegają w zdrowym  a jak w chorym  czło­
wieku, badał barw ik krwi, śledząc wszystkie fazy jego 
przemiany, a później, ogarnąwszy mysią wszystkie spo­
strzeżenia, wskazał, iż .m-łuls do utlenienia z samych

tkanek wychodzi, od białka żywego, pierwoszczy, która 
jest treścią każdej kom órki.

Chemik, gdy eksperym entuje z białkiem w kubku 
szklanym ma białko martwa w ręku, ustrój dokonywa 
swojej pracy białkiem żywem. Białko żywe i białko 
m artwe to dwa ciała identyczne w składzie ciiemicznym, 
a przecież różne. Białko żywe posiada drobinę wielce 
ruchliwą, o  wysokiem napięciu energii chemicznej, stąd 
w'ysokiej zdolności utieniania się, której białko m artwe 
nie zdradza. BiałKo żywe m a się tak do m artw ego jak 
np. aldehyd do swego polymeru (paraldehydu). Białko 
żywe posiada nawet praw dopodobnie i układ atomów', 
cechujący aldehydy. Śm ierć białka żywego jest zjawu- 
skiem polim eryzacyi Któż z przyrodników, skłonny do 
dociekania tych spraw , nie odczuje głębokiej intuicyi 
ty cli zapatrvw’a ń ?

Jakże ująć to  białko żyw'e, aby go zb ad ać?  Za­
w artość kom órki w ydobyta z niej na zewnątrz zapom o- 
cą środków  chemicznych w celu badania, traci cechy 
białka żywego. T ak! ale kom órki prom ieniują tem ży­
ciem, które w nich drga nazew nątrz, wydzielają do cie­
czy otaczającej je, do roztw oru jakieś istoty chemiczne, 
zdolne, znajdując się w roztw orze w ilościach prawte 
nieważkich, dokonyw ać głębokich rozkładów  na zw iąz­
kach tak złożonych jak białko martw e, skrobia lub 
tłuszcz. Ciała te  w odróżnieniu od istot organizow a­
nych bakteryi, k tóre dawniej zaczynam i zwano, nazw a­
no z a c z y n a m i  r o z p u s z c z a l n y m i ,  albo enzy­
mami. Z zaczynów takich znano w owych czasach pe­
psynę czyli zaczyn trawienny soku żołądkow ego, trypsy- 
nę, zaczyn trzustki, zaczyn podpuszczkowy i kilka jeszcze 
innych.

Ciała te, k tóre zachowują się jak gdyby posiadały 
potężną część energii D.ałKa żywego, muszą być istota- 
rr. uutuiy biatKOwej. I oto pow stają usdowam a, zdą­

żające do wyjaśnienia natury chemicznej tych zaczy­
nów, pierwsze badania w tym zakresie, które myśl te 
dziś iuż dość’’ ogólnie przyjętą, uzasadniają i zarazem 
p erwsze próby wyjaśnienia chemizmu tych zagadkowych 
zjawisk. ,

Przejaw y życia kom órki, to wyniki przetw arzania 
się m ateryi i sil, częściowo na zewnątrz jej, dzięki pro- 
mieniow-aniu energii chemicznej w postaci zaczynów wy­
dzielanych do roztw oru, a głównie przecież wewnątrz 
sam ej kom órki. Jakże ciekawem byłoby zbadać przeja­
wy tych zjawisk chemicznych, odbywających się we­
wnątrz kom órek. Jakże trudno jest jednak poznać is to ­
tne przejawy chemiczne życia komórki wyższego o rg a­
nizmu zw ierzęcego; kom órki są tam zróżniczkowane 
w grupy poszczególne, z których Każda pracuje w har­
monii z innemi, lecz pom im o to  żyje swojern osobnem  
życiem. Zbiorem  kom órek niezróżniczkowanych, podo­
bnych do siebie, są  bakterye jednego gatunku, i oto 
w kilka lat zaledwie po znakomitych odkryciach przy­
czyn fernientacyi przez P asteura zapom ocą mozolnych 
jeszcze wówmzas m etod, Nencki wraz z uczniami o trzy­
muje czyste hodowle poszczególnych gatunków  bakte­
ryi, bada warunki ich życia, wykonywa rozbiory chemi­
czne ich ciał. a w krótce potem  ogłasza badania nad 
chemizmem przetw arzania m ateryi, k tórego  dokonują 
bakterye, badania, które niewątpliwie były punktem wyj­
ścia DÓźniejszych odkryć takich, jak wykrycie przez K o­
cha tuberkuliny, tak dom osłe dla dziejów współczesnego 
lecznictwa surowicą, oraz spostrzeżenia Behringa o w y­
twarzaniu jadów' (toksyn) przez prątki błonicze, które 
to  spostrzeżenie doprow adziło w dalszem następstw ie 
do wykrycia surowicy przeciwbłoniczej.

(Dok. n.) STANISŁAW SĄDZYŃSKI,

Z n a n e  z e  

z n a k o m i ­

t o ś c i
CnbierM SSnsflerasa do nabycia U B O S T A  P E W i T A

w  j ^ a d a p e s z c i e 4340

w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor 
gea (dom JWP. Brunickiego). K arty w idokow e w największym i najgustow 

Zastępcy wyborze. Zamówienia z prowincyi us .utecznia się oaw rotną pocztą.
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Obrzydzili je tylko naszej opinii publicznej. My pra­
gniemy ooecnie dać jej trochę faktów. S taram y się 
przeto poinform ować o tych spraw ach gruntownie. N ie­
dawno byliśmy u p. D m ow skiego, ia rozm awiałem  z nim 
przez cztery godziny, a nazajutrz Wiliams —  przez 
dziewięć... Pójdziemy jeszcze kiedy obydwaj, to  będzie­
my rozmawiali przez czternaście godzin ! —  zaśm iał się 
nagle swym suchym śmiechem.

„ — Bardzo interesujący człowiek ten wasz lea* 
der —  ciągnął po chwili —  bardzo zdolny... Jego po ­
glądy bardzoby się podobał) angielskim mężom stanu. 
W ogóle Dmowski bardzo mi ich przypom ina z wielu 
w zględów ".

P ro je k t au to n o m ii Królestwa jest iuż, jak dono­
siliśmy, opracowany przez komisyę Koła i ma być nie­
bawem przyjęty przez Kolo, poczem wniesiony będzie 
do Dumy.

Korespondunt „Dziennika W ileńskiego" rozm awiał 
w tej spraw ie z jednym z naszych posłów ■

— Jak też prz) jmie Izba wniosek Koła w sprawie 
autonom ii? —  zapytał korespondent.

—  Jak jej on będzie sm akował naprawdę, to  nie­
wiadomo. Ale należy przypuścić, że większość będzie za 
wnioskiem, a w każdym razie za przekazaniem  go ko- 
misyi. W ogóie, m ożna być pewnym, że w Izbie P ań­
stwowej wniosek przejdzie.

— A w drugiej instancyi? w Radzie P ań stw a?
— Tam , oczywiści.', przyjaciół nie mamy, prócz 

chyba bardzo nieznacznej liczby członków centrum i nieco 
lewicy, ale za to  jest sporo  ludzi, znających spraw ę 
polską dobrze i rozumiejących, że jej uregulowanie jest 
bodai w większej mierze spraw ą rosyjską, niż naszą.

—  Zdaje się, że gorzej nieco stoi spraw a na Li­
twie i Rusi.

—  Tak, tam to nawet t. zw. „liberałowie" i inni 
„w olnościąw cy“ nie lubią słuchać o  pozbawieniu ich 
praw, nabytych drogą bynajmniej nic z liberalizmem 
wspólnego nie mającą. Niby to  lewica nie mowi o „hal- 
sztukach M urawiewa", ale iad a  chce korzystać ze swych 
praw posiadania. Należy się obawiać, że w krajach za­
branych będziemy mieli przeciw sobie nietylko biuro- 
kracyę, ale i t. zw. „naród" rosyjski.

Z taktyki władz politycznych.
C zasopism o „ N a f ta 1*, o rgan  K ra jo w eg o  T ow a­

rzy stw a  N aftow ego , po d a je  w zeszycie 7 uw agi o 
s to su n k u  w ładz p o lit/o zn y c k  do  nowo po w sta jący  oh 
ra fin e ry j, k tó re  u ie  pow inny  p rze jść  n iezauw ażone. 
D la teg o  też podajem y je  poniżej w w ażniejszych 
w yciągach.

J e s t  rzeczą ogólnie w iadom ą, że jednym  z pow o­
dów  bard zo  ciężkiego p rzesilen ia , przez k tó re  p rzech o ­
d z ił nasz przem ysł naftow y w osta tn ich  2  la tach , 
był prócz b ra k u  należy tej o rganizaoyi —  b ra k  o d p o ­
w iednich  ra tinery j k ra jow ych . P ro d u c en c i ropy  nic 
posiadający  d o sta teczn e j ilości w łaanj cli fab ry k , ro z ­
po rządzający  n a to m ia s t og rom ną p ro d u k cy ą  surow ca 
—  n .e  m ieli w obec b ra k u  pom ieszczenia m ożności 
w yw alczenia sob ie d ob re j c e n ) ;  m ając bow iem  do 
czynien ia z ropą , k tó re j, g d y  w ybuchać zaczyna, ju ż  
zatrzym ać n ie m ożna—  by li zadow oleni, że im  rafine- 
rye au s try a c k ie  ’ w ęgiersk ie  w ogóle p ro d u k t zab ie ra ją  
i że w ten  sposób u zy sk u ją  m iejsce d la  nowej p ro ­
d u k c j i .

R afinerye zab ie ra ły  p ro d u k t, w yśrubow ały  ceny

rafinow anej n a f t y  i w szystkich  u b o c z n y c h  p ro d u ­
k tów  (benzyna, o le je  sm arow e, parafina cte .), s tw o­
rzy ły  w ielki in le rs s  ek spo rtow y  — zarab ia ły  k rocie
—  a p ro d u c e n t surow ca, ponoszący całe, w prost n ie ­
ob licza lne ryzyko  g łę b o k ich , bo do 1 ,200  m tr . d o ch o ­
dzących w iarceń  —  kon ten tow aó  się  m u sia ł ceną, 
k tó ra  n ie  p o k ry w a ła  naw et w łasnych  kosztów .

S tą d  ten  n iezw ykły  objaw , że pom im o n ieb y ­
łego  do tychczas b o g ac tw a  pok ładów  ropy , p ro d u ce n t 
je d e n  za d ru g im  m usia ł ban k ru to w ać, podczas gdy  
rarinerye w ywoziły za bezcen p ro d u k t, rozszerzając 
swe fab ry k i, b u d u ją c  now e, ciągnąc y ten  sposób  
kosztem  p ro d u cen ta  ogrom ne zyski.

N asuw a się  tu  n a tu ra ln ie  każdem u  p y ta n ie , d la ­
czego p ro d u cen ci po lscy  n ie zdoby li się  tak że  na 
w łasne rafiuerye d laczego  nie weszli sam i w p o sia­
d an ie  tej b ron i, k tó rą  ich  zw alczy li ra finerzy?

I  tu  odpow iedzieć  trzeb a , że n ie  b rak ło  ze s tro ­
ny p ro d u cen tó w  usiłow ań do uzyskan ia  w łasnych r a ­
tineryj i że n ie  je d n a  firm a k o p aln ian a  nie żałow ała 
kosztów  —  n ie s te ty  je d n a k  m iarodajne czynn ik i, 
a tym i są s ta ro s tw a w zględnie N am iestn ic tw o , zw le­
k a ły  z reg u ły  z w ydaw aniem  konoesy i tak  d ługo , aż 
najw łaściw szy czas do budow ania , ja k im  b y ł o k res  
obecnego  k a r te lu  rafinery jnego , m inął.

W obec bow iem  kończącego  się w kw ietn u b. r. 
k a r te m  rafinerów  now a fa b ry k a  ty lko  o ty le  liczyć 
m uźe na odpow iedn i kon ty n g en t w nowym  ew en­
tu a ln ie  zaw iązać się m ającym  k a r te lu , o ile is tn ieć  b ę ­
dzie w chw ili rokow ań  karte low ych .

N asu w a się tu  każdem u znow u py tan ie , d la ­
czego w ładze pob  tyczne p rzec iąga ły  spraw ę ud zie la ­
n ia koueesy i na rafiuerye, sk o ro  przecież w iedzieć 
m usiały , j a k i e  z tej opieszałości w yn ikną dla p ro d u ­
cen tów  i k ra ju  szk o d y ?

N a  to  py tan ie  is to tn ie  tru d n o  je s t  o d p o w ied z ie ć
Bo w ątp im y, ozy w ładze, od  k tó ry c h  zależy 

udzie len ie  kuncesy i na budow ę fa b ry k i, zd a ją  sob ie 
sam e ja sn o  spraw ę z u jem nych sk u tk ó w  tej p o lity k i
—  ozy w iedzą, że dop row adziły  do tego , że dzisiaj 
na zawsze punkt, ciężkości p rzem ysłu  rafinery jnego  
p rzen iósł się  poza g ran ice  G alicy i z w ie lką , w p ro st 
n ieobliczalną szkodą dla ekonom icznego  rozw oju  k ra ju .

A  je d n a k  p ro d u cen c i czynili, oo m ogli, aby  
p rzek o n ać  k o ła  m iarodajne, że stanow isko  przez n ich  
w sp raw ie  now ych ratinery j za ję te , j e s t  fałszyw e. P o u ­
czali w ładze , ozy to  przez a r ty k u ły  w dz ienn ikach , 
ozy to  w d ro d ze  d e p u tac y i do  w ładz m ia ro d a j­
nych , b ąd ź  też  w fo rm ie  m em oryału  w ystosow anego 
we w rześniu  z. r . p rzez K ra jow e T ow arzystw o naf­
towe do p. N am iestn ik a .

W tym  m eruoryale, przy  k tó rym  się zatrzym am y 
na ohw ilę przem aw ia do p. N am ies tn ik a  rep rezen - 
taoya  całego p rzem ysłu  naftow ego, zw racając jego  
u w a g ę 'n a  fak t, że po/dczas, gdy/ w G alicy i N am iest­
n ic tw o  n ie dopuszcza do  pow stan ia nowej rafineryi, 
z tym  w iększym  pośp iechem  pow sta ją  nowe fab ry k i 
w pó łnocnych  W ęgrzech , t . j .  na tym  obszarze, k tó ry  
do tyohczas jeszcze był i je s t  rynk iem  zby tu  d la  nafty  
w yrab ianej w G alicy i. M em oryał zastanaw ia się  dalej 
nad szkodliw ym i sk u tk a m i dzisiejszego k a r te lu , k tó  
rego  ca ła  p o lity k a  polega na obniżan iu  ceny  ro p y  
i zabezpieczeniu  sobie sw ego k o n ty n g e n tu  prze* 
usun ięcie  k o n k u re n ta  i zw raca uw agę, ze je że li się 
rozchodzi o tru d n o ść , k tć ra b y  z chw ilą w ybudow ania 
w k ra ju  nowych fabrj k  pow stała dla przyszłego  k a r ­
te lu , tn sk o ro  w tym  now ym  k a r te lu  (jeżeli on do j-

i -  ' »■**— — mmm

ilzie do  sk u tk u ) b ę d ą  m usiały  być uw zględnione nowe 
rafiuerye pow sta łe  i pow stać  m ające na W ęgrzech, to  
na te j sam ej podstaw ie m u sia łb y  sob ie zapew nie k a r ­
te l dać  rad ę  i z now em i rafineryam i galicy jsk iem u

„N ie c h c e m y " —  kończy m em oryał G al. K raj. 
T ow arzystw a naftow ego —  „b y ć  trak to w a n i gorze j, 
niż inne k ra je , n ie  chcem y w dob rze  zrozum  ałyrn 
in te resie  w łasnym  ponosić ofiar na rzecz W eg ier 
i irn y c h  krajów  A u s tiy i ,  chcem y przeciw nie przez 
now e ra fin e ry e  wzmocnić stanow isko  naszych k r a ­
jo w y ch  firm naftow ych  i p ragniem y przez pow stanie 
now ych rafineryj b y ć  m niej zależnym i od w pływów , 
n ieraz szkod liw yeb , ja k ie  rafinerye pozakrajow e na 
ca ły  nasz przem ysł naftow y wy w ieraja, a n a to m iast 
p rzez w iększy w płvw  w łasny ja k i rafinerye dają, 
chcem y dążyć do u tw orzenia zdrow ej orgam zaeyi, 
u w z g l c d D .a j ą c e j  jeriD akow o; in te res  rafinera i p rodu- 
kcy i (surow ca, gdyż ta  o s ta tn ia  stanow i podstaw ę 
p rzem ysłu  naftow ego".

T y le  M em oryał.
N ie  o d m ć s ł on w ielk iego  sk u tk u .
M am y p rze d  sobą m a te ry a ł postaw iony  nam  do 

d y sp o /y c y i przez je d n ą  z najpow ażniejszych k r a , o -  

w ych firm naftow ych , k tó ra  z końcem  ro k u  190.0 
pow zięła zam iar w ybudow ania  kosztem  8 %  m iliona 
ko ro n  rafinery i nafty .

Z końcem roku 1905 kupuje firma kosztem  
50 0 0 0  koron teren na fabrykę

W  pierw szych  d n ia ch  lu teg o  1906 ro k u  je s t  fir­
ma w p o siad an iu  e lab o ra tu  rzeczoznawców' p rzeds-ta - 
w iającego sp raw ę oczyszczenia wód odpływ ow ych 
przyszłej f a b r y k i ; d ru g i e lab o ra t do tyczy  niw elacyi 
i zapo trzebow ania  wody.

N a podstaw ie ty ch  e labo ratów  firm a p rzy g o ­
tow uje szczegółow y plan  dyspozycy jny , uw idoczn ia ją­
cy d o k ład n ie  rozłożenie w szystk ich  w p ro jek tow anej 
fab ry ce  pow stać  m ających  budynków , ich  w zaje­
m ne od  sieb ie  o ddalen ie  etc. i do łączyw szy  s te m ­
plow ane podań n z p ro śb ą  o udzielen ie ko n cesy i na 
fa b ry k ę  w zględnie o rozp isan ie  dochodzen ia  m ie jsco ­
wego w spraw ie dopuszozalności p ro jek tow anej fab ry ­
k i, w nosi firma w spom niane a k ta  do dotyczącego  
s ta ro s tw a.

Tym czasem  re fe ren t szybko  ob jaśn ia , że z ra- 
fineryą nafty  m e ta k a  ła tw a spraw a, w edle is tn ie ją ­
cego  bowiem p rzep isu  m uszą by ć  do łączone do  po ­
dan ia  d o k ła d n e  ry su n k i każdej m sta laey i i każdego  
b u d y n k u  z osobna i to  w s s a li  X  do Y , każd y  ry ­
sunek  w 3 pro jekoyaoh, R y su n k i m ają zaw ierać d o k ła ­
dn e  uw idoczn ien ie  po łożenia poszczególnych m aszyn, 
u fundainen tow an ia  i rozm iary  takow ych  —  słowem  
chodz i s ta ro s tw u  nie ty lk o  o przed łożen ie  dyspozy- 
oyjnego ry su n k u , a le  o do łączen ie osobnych n a  k a ­
żdy  o b je k t ry sunków . W reszc ie  żąda sta rostw o , aby 
ry su n k i b y ły  p rzed łożone w 3 egzem plarzach.

W  sie rp n iu  r. 1906 upo rała  się firma z ry su n ­
kam i. D o podan ia  do łączy ła  oko ło  100 (w yraźnie sto) 
załączn ików  i ca łą  tę  b ib lio tek ę  zaw iozła do s ta ro ­
stwa,

T ym czasem  do  zała tw ienia podan ia  jeszcze d a ­
leko.

S taro stw o  było  w praw dzie ju ż  w posiadaniu  
odpow iednio  w ystosow anego podania, ale nie było 
kom u za b rać  się do sp raw dzen ia  i do rozpa trzen ia  
ca łego  m a te ry a łu . S ta ro s ta  b y ł na u rlop ie . S koro  
s ta ro s ta  w rócił, w y jechał re fe ren t, g d y  referen t p o ­
w rócił, pokazało  się , że się na rzeczy nie zna F irm a  
u rgew ała , posy ła ła  do s ta ro s tw a  to d y re k to ra  swego,
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HENRY K ZB IER ZC H O W SK !.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
G łos jej nabierał jakichś cierpkich tonów, 

zdenerwowana, z blyszczącemi oczym a staw ała groźno 
przed Michasiem i mówiła urywanym, suchym g ło se m .

—  S łuchaj! Ty nie myśl, że ja zawsze byłam 
taka... I ja miałam chwile, kiedy w modlitwie wieczornej 
sKładałam przed tron Boży wszystkie marzenia i nadzie­
je niewinnego dziewiczego serca... I patrz, co życie ze 
mną zrobiło... W szędzie gdz.e spojrzeć błoto, cuchnące 
b ło to ; czepia się rąK i nóg, prześladuje cię, goni, wala. 
Dławi mię, słyszysz Michaś, dławi moje własne życie...
0  mój Boże! ratuj mię! ratuj!,.. I wybuchała serdecznym, 
nieutulonym płaczem.

Michaś był bezradnym wobec tych wybuchów 
dziewczyny. Uspokajał ją jak mógi, głaskał po włosach, 
deidam ował z przejęciem, że najbardziej upadła kobieta 
potrafi jeszcze zrehabilitow ać się w płomiennej, ostatniej 
miłości. Na szczęście stan ten nie trw ał zwykle długo. 
Mańka ocierała sobie rwarz, niszczyła ślady łez pudrem
1 wyjmowała gdzieś z zanadrza flaszkę wódki lub ko­
niaku.

—  No, Michaś dawaj prędko szklankę! Zalejemy 
robaka. Czułam od rana-, że zbliża się mój zły dzień.

W takich razach zabezpieczam  się na wszelki wypadek 
w flaszeczkę. Nic tak dobrze nie goi ran jak alkohol.

I w krótce już zapom inała o swoich bolach, tw arz 
jej przybierała swój zwykły łobuzowaty wyraz a oczy 
błyszczały tajemniczo. Rozpoczynała się wówczas znów 
stara gra w kotka i myszkę... Mańka z najbardziej g ro ­
źnych sytuacyj umiała się sprytnie w yśliznąć; mimo, że 
nieraz byli sami nie pozwaiała Michasiowi na żadną go ­
rętszą pieszczotę, na żadne, bardziej poufałe zbliżenie 
się. W ym ykała się z rąk chłopca, spragnionych uścisku, 
jak wąż, odpychała go od swych ust i w iórów, gdy 
zbliżał do nich spragnione pocałunków wargi. A gdy już 
ostatnia kropla koniaku znikła ze szklanek, ubierała k a ­
pelusz i szybko odchodziła, pozostawiając chłopca na 
pastw ę tęsknoty i trujących pragnień.

O dbiło się to  niekorzystnie na jego zdrowiu i p ra­
cy. Przybladł, zm izerniał, wątłe piersi zapadły się, tylko 
oczy paliły się jakimś niezdrowym, gorączkowym  blaskiem. 
Począł zaniedb) wać coraz częściej ranne iekeye rysunków, 
rozpoczynał po kilkanaście komoozycyj naraz, lecz żadnej 
me doprowadził nawet do połowy i był w stanie całemi go ­
dzinami leżeć nieruchom ie na łóżku, z oczj <na whitemi 
w sufit, iakby p rag rą ł nauczyć się na pam ięć zawiłych 
i wyblakłych już linij rysunku suhtow ego. Rembacz, wi­
dząc go w takim stanie nieraz w szkołę, z troskliw ością 
prawdziwego przy iacida usiłował zbadać powód tej 
zmiany.

— Oieze Michale, co z wami Nie m ogę was 
poznać; schudliście szpetnie... Dom yślam  się... W tem 
kryje się k o b ie ta .. Porzućcie to  czemprędzej, pluńcie 
póki czas... To strup na głowie... Przyjaciółka czarta ... 
W iecie... I ja już doznałem niegdyś takiego obłędu... 
Mam jeszczć ui w plecach kulę... Spluńcie, póki czas.

W tymże czasie Tułacz zasiągnąw szy dokładnych

' informacyj o Michasiu, pisał do O ląckiego do W ar­
szawy:

„W ywiązując się z danego ci przyrzeczenia, do­
noszą ci parę słów' o twoim protegow an) m Michale 
Sielskim... Chłopak ma talent, i całą zimę pracował wy­
trw ale... O becnie, opuścił się trochę... Z informacyj Z a­
górskiego domyślam się, że został opętany pizez jaka.ś 
m odelkę, lecz bądź spokojny... Niech pozna złe i do­
bre... Inaczej nie będzie nigdy artystą ... Przechodzi 
ckres ferm em u... T rzeba go pozostaw ić w spokoju...
Każdy z nas miał swój „Sturm- und D rangperiode".

*
* *

Gdzieś w ostatnich dniach maja paczka bezdo­
mni ch, ogołoconych z pieniędzy lumpów, zgrom adziła 
się w mieszkaniu M ichasia. Był tam  Wacek, Zagórski, 
Czuchraj, syn włościanina z Podhala, szczupły, mizerny 
młodzieniec w góralskiej guńce, z włosami spływający­
mi aż na p ’ecy, z nieodłączną fajeczką w zępach, adept 
kam ieniarski, który, iak go bieda przycisła zbytnio, 
brał ciupagę, buty zawiesza! na plecach i maszerował 
na piechotę na południe da swoich gór i ojcowskich 
zagród, i wracał stam tąd podreperow any, w nocnej bie- 
liźnie, z kilku guldenami za pazuchą... Był w nim upór 
i zaciętość prawdziwie chłopska.., P o  twardej biedzie 
szedł naprzód i m ożna było przysiądz, że ten człowiek 
nie uleknie się, że dojdzie do  celu w ym arzonego.

Zapalono m aleńką nigdy nie czyszczoną lampę 
bez um bry, k tó ra  rozlew ała melancholijne i niewesołe 
św iatło nawet do kątów , w których czaił się m rok j 
i ciem ność, stolik wysunięto na środek poitojt, a  po 
nieważ tylko jeden sto łek  o złamanej nodze znajdował 
się w mieszkaniu, wzięto zam iast krzeseł dwa kuferto 
Michasia.

(C. u. n.)

u
W OSTATNICH NOWOŚCIACH NA SUKNIE DAMSKIE, 
j. n. p. WYROBÓW WEŁNIANYCH, JEDWABNYCH 1 PŁÓ­
CIENNYCH, jiikoteż W GALÓW, ZEFIRÓW I BATYSTÓW 
FRANCUSKICH W NAJGUSTOWNIEJSZYCH DESENIACH 

sprzedając takowe PO NADER NIZKiCH CENACH. o626

M. SCHWARZWALD . DAWNłkJ

H e r m a n  N e u w e l d
R y n e k  l i c z n a  2 j .
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przeciwko króiowi Aleksandrowi pułkownik fAaszin op ra­
cował meraorydł w spraw ie dem oralizacyi i rozluźnienia 
węzłów dyscypliny w armii serbskiej. Maszin przytoczył 
cały szereg faktów  niepokoja.cych. Część dzienników 
ogłosiła wyciągi z tego m emoryału, wskutek czego za­
panowała w całej Serbii wieika sensacya, źe tego ro ­
dzaju tajny referat mógł się dostać do wiadomości pu 
blicznej. W wielu kołach tw ierdzą, że Maszm chce w ten 
sposób podkopać stanow isko króla P iotra.

Belgi ad. (Tel. wł.) Puszczono tu w obieg handlo­
wy tysiące widokówek z wizeiunkiem ks. Connaught ze 
starym  herbem  państwowym serbskim , jakoteż herbem 
angielskiej rodziny królewskiej. Autoram i tego żartu są 
rzekom o oficerow it-m alkontenci.

Z Bułgaryi.
S u iia  (TBK.) O negdai odbyły się w kilku m ia­

stach prowincyonalnych wybory uzupełniające do sobram a, 
które minęły spokojnie wobec wstrzym ania się bloku 
opozycyjnego od uaziatu w wyborach. W Finpopolu i 
Ajtos wybrany został minister spraw  zagranicznych 
S tandów .

S ofia . (TBK.) Onegdaj odbył się tu wielki wiec 
opozycyjny, który wezwał rząd obecny do ustąpienia i 
nrotestowal przeciw zaprowadzeniu sądów wojennych i 
postawienia m ordercy Petkow a przed sąd taki.

Przeciw  absyntow i.
G enew a. (TBK.) W głosowaniu ludowem w tu tej­

szym kantonie uchwalono 7 .800  głosami przeciw 7 .000  
zakaz sprzedaw ania absyiftu w całym kantonie.

U roczystość Joanny d’Arc.
P ary ż . (Tel. wł.) Wbrew' tradycyi, uprawianej od 

wieków, prezes ministrów francuskich Clemenceau zaka­
zał w tym roku władzom cywilnym i wojskowym w .nie­
ście Orleanie brania udziału w uroczystościach na cześć 
Joanny d ’Arc.

Z O rleanu przybyła Jeputacya, w skład której 
wchodzili nawet członkowie Izby deputowanych przeko 
r ań radykalnych z prośbą, aby Clemenceau cofnął swój 
z ak a z ,  Clemenceau jednak ponownie udzielił odpov, iedzi 

dmownej, wskutek czego przyjdzie w Izbie poselskiej 
do imerpeiacyi.

P roces ces. Eugenii.
P aryż. (Tel. wł.). Ekscesarzowej Eugenii wrytoczono 

proces o zapłatę kwoty 4 ,600 .000  fr. P reiensya opiera 
się na zobowiązaniu, które cesarz N apuleon III. w roku 
1868 miał zaciągnąć jako dług prywatny.

Praca w  kopalniach.
B ruK sela. (TBK.) Półurzędow a nota, zamieszczona 

w dzienniku urzędowym, donosi, że prezydentom  obu 
Izb wręczono rozporządzenie królewsKie o  cofnięciu pro­
jektu ustawy o pracy w kopalniacn. Poniew aż ustano­
wiono komisyę śledczą, celem stw ierdzenia ewentualny ch 
niewłaściwości, przeto rząd nie chciał utrzym ać nadal 
ow ego projektu ustawy, zawierającej niektóre postano­
wienia, które czynią ją z ogólnego punktu widzenia nie 
do przyjęcia dla rządu.

B ru k se la . (TBK ) Koła socyalistyczne zamierzają 
urządzić m amfestacyę z protestem  przeciw cofnięciu 
ustawy, regulującej p racę w kopalniach. W glosowaniu, 
urządzonem w rewirze węglowym Leodyum nad 8-go 
dzinnym czasem pracy, 32 .000  głosów odpow iedziało: 
tak —  a 210  głosów : nie.

Z Am eryki środkow e).
W aszyngton. (TBK.) Sekretarz poselstwa Stanów 

Zjednoczonych w Guatem ali i H onduras doniósł te legra­
ficznie departam entow i stanu, i e  niebawem nastąpi spo t­
kanie prezydentów  N ikaraguy i Salw ador celem obrad 
nad warunkami pokojowymi. W tutejszych kolach rzą 
dowych poczynają żywić nadzieję, źe nadszedł czas na 
o g ó l n y  t r a k t a t  m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  p a ń ­
s t w a m i  A m e r y k i  ś r o d k o w e j .

W ieści z Persyi.
Londyn. (Tel. wł.) Ze względu na spodziew ane 

rozrucny wszystkie straże przy konsulatach angielskich 
w Persyi zostały wzmocnione. W ojska z Indyj wyruszyły 
w pochód. Rząd perski szykuje się do ich spotkania.

W iedeń. (TBK.) M atka ministra spraw  wewnątrz 
nych br. V ioletta Bienerth zm arła.

W iesbaden . (TBK.) O tw arto  tu wczoraj kongres 
medycyny wewnętrznej.

Wiadomości bieżące.
Z uniw ersytetu. P. Julian Rosengarten, rodem

z Pieszowa, otrzym ał na uniwersytecie Jagiellońskim
stopień doktora praw.

Mianowania. Ministei sprawiedliwości przeniósł 
sekretarza sądow ego, Józefa Bartoszka w Sadugórze
do Czerniowiec i zam ianował adyunkta sądow ego. A n ­
toniego Schessana w Radowcach, sekretarzem  sądowym  
w Sadogórze.

-i- W ieczór kw artetow y 2 za 1 9 0 6 — 7 odbędzie się 
17 btn. o godz. pół do 8 w sali Kasyna miejskiego. 
W piOgramie dzieła SchuDerta, Dukasa, Brahmsa.

—ł- Z życia m łodzieży. Nadw, Walne Zgrom . „Kółka 
Iidtyii." odbędzie się we śroaę  17 bm. o  godz. 7 w. 
w sali X . Porządek dzienny : 1 Rn^ygnacya i w ybór za­
stępcy przewodniczącego. 2 Przyjęcie przez W alne Zg-om . 
statutu dla pow stającego Tow arzystwa. (Kóiki inżynie­

rów  zawiązuje s:ę mianowicie jako osobne To warzy* 
stw o ze względów na swe odrębne ś c i ś l e  n a u k o -  
w e cele, jak i dla ułatwienia adrnnistracyi.) 3. Wnioski 
i interpelacye. Za .Z arząd" Kania Wł. Kozłowski- 

-r- T ajem niczy  w iec ru sk i. W lokalu „Besidy" od ­
był się wczoraj wieczorem wiec studentów  ruskich, zw o­
łany „w sprawie zapisów w’ języku ukraińskim ". Wiec, 
iak wspominaliśmy, aranźov.nny był z ogrom nem i ostroż- 
nościami, uczestników dopiero w ostatnim  dniu przy 
wydawaniu zaproszeń zawiadom iono o lokalu, w którym  
wiec miał się odbyć. Obrady były ściśle poufne tak, 
i e  zakazano udzielania jakichkolwiek imormacyj.

W zgrom adzeniu brali udział przybyły do Lwowa 
specyalm e na wiec b. poseł W assilko i b. poseł Romań­
czuk, tudzież profesorow ie Rusim, którzy zdawali zgro­
madzeniu spraw ozdanie z przebiegu deputacyi w Wie­
dniu. P rofesorow ie Rusini podejmowali p. W assilką wczo­
raj obiadem  i witali go wraz ze studenG m i na dw orcu, 
gdzie w ich imieniu przemawiał prof. Kolessa.

□  C ieszyn . (Kor. wl.) W. z g r o m ,  c z ł. „ M a ­
c i e r z y  s z k o l n e j  dla Księstwa Cieszyńskiego" 
odbędzie się w' sobotę, 20  b. m. o g. 1 pop. w sali 
Dom u N arodow ego w Cieszynie z następującym  po ­
rządkiem  dziennym . 1. W ybór p:zew odniczącego. 2. 
O dczytanie protokołu z ostatniego walnego zg rom adza­
nia. 3. Spraw ozdanie z czynności zarządu za rok
1 9 0 5 —6. 4. Sprawozdaaie kasowe za r. 1905— 6. 5. 
Uchwalenie preliminarza dochodów  i wydatków' na rok
1906— 7. 6, Zmiana statutu. 7. W ybór 4 członków za­
rządu na rok 1906— 7. 8. Wnioski i interpelacye.

Wiadomości giełdowe.
7. ta rg ó w  hand low ych .

W ied eń : dn. 15 kwietnia. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 Droc. 268*— , Austr. zakł. kred. z b. op: 
z r. 1889 3 proc. 278 50, Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. mi k. 4 proc. 248 — , W ęgierskiego Ban­
ku nip. po 100 zl. 4 proc. 247 50 Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 6 '— , b) bezprocentow e.
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 1 '8 0 , Zakł. kredytów , 
dla hardlu  i przem. po 100 zł 43 7 — , Clary zł — , 
m. k. 140 ’— , Pozyczka m. Insbruku 25 zl. 8 2 * - ~, Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 7 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
s!. 5 8 — , O ien 40 zł. 1 7 3 '— , Paitry 40 zł m. 45 
170*— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 45*75, 
Czerw, krzyża wąg. tow . 5 zł. 2 7 '1 0 , Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł. 6 1 -—  Saim i 1 8 8 '—  zł. m. kon. 84*50 
Pożyczka salcDumKa 1S 1 *2o zi. Tureckie oblig. prem, 
kolej po fr. 181*— , Losy kom unalne m. Wiednia, 
z r. >874 483  — .

B erlin , d. 15 kwietnia. Banknoty ausiryackie 84*90. 
Spirytus — *— .

P aryż, d, 15 kwietnia Trzy procentow a renta 94 55, 
m ąka 29 55

F ra n k fu r t,  d. 15 kwietnia Austr. kred. 2 0 8 '1 0 , 
Laura 112 20, D isconto 172 '90 . Kuleje państwowe 
— •— , Aipiny — *— . U sposobienie:

W iedeń, 15 K w ie tn ia . (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw a natychm iastow ą za 100 HI. płacono kor. 45*— 
ao  45  60.'

Tem lem .ya: niezmieniona.
C u k i e r .  Pafinada prima z aos.aw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 69*— do 69*25 
Rafinada se tunda  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — *— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z aostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K .— *— d o — *— , beczkami 
do — *— .

‘ Tendencya spokojna.

f D ep esze  z tn rgu  p ien iężn eg o .
TTJede-a, d. l t  kwietnia. Zamknięcie w czorajszej gieł­

dy poD-cłcaniowei notowano: Akcye austr. Z-ikbsuu kredy­
towego t65*—, Akeye wągier. Zakładu kre !vt 777 — Akcye 
Anglo bank” >08 — Akcye Unionbanku HP 25. Akcye Lan. 
deroariku 448*50, Akcye Barutreieinu 547 50. Akcye Bu u en
credit 1056'------, Akcve gsi. Banku hipot. —'—. Akcve
ko.ei Daństwowych 667'—, Akcye koiei porudniouei 14450 
Akcye Tr; mway A. — —, 8 . --*--. Akcye koiei Elbatnal 
ż3 i ' 50— , Akćye koiei nółn. 554u-ooo6 Akcye kol :z e rn 
o75— Akc} - Alpiny 604*50, A <cye R-,ma .5 i uran yi 552 50, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2583 -  —  Akcye F air;,k i broni
541'—, Akcye tur. tytan. 416'------- . Akcye galić. karpac
Tow naft. 577 — Oblig. węg. inc. 94*25 Renta ma­
jowa 98 u0 Austr. Renta ..oror.owa 9870 węg. Renta ko­
ronowa 74'50, o t Listy Tow. Kred. ziem.' 97*50, 4 proc.,, 
listy Banku hip. Q7’25, płacono 41 1 proc. listy Banku hipot. 
100 t5, 5 proc. listy B arnu mpotecżn. 111*—, 4 proc. listy 
Banku kraj, 97'75 4Vs°.o liny Banku kraj. 101 45, 4 proć 
komunalne o ltgacye Panku kra j.  —*—, Obliga ye propi* 
nacyjne 99 —. 4 pro. Gal. uoż. kraj. z 1893 r. 97* v0. 4 pre 
poż /czka miasta Lwowa 95'37, Losy tu re c k ie  18T50, Mark. 
117'67 Ruble 252'25, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. — , Ui.ionbank — . Kolcie. —*— ros. 5 proc. 
pożyczKu 1906 83 80.

U -posobienie: bez ochoty z powodu braku zewnę­
trznej inieyatywy.

W iedeń . (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed­
południowej panowała spotęgow ana niechęć do kupna 
pod wply wem niepomyślnych wiadom ości z N ow ego 
Jorku i pou wpływem słabszych Kursów na g.etaacn za 
chodnio-europejskich. Na giełdzie południowej b ras  chę­
ci do kupna panował w dalszym ciągu.

Również i w Berlinie dał się odczuć Drak chęci 
do kupna.

IJe&fiSid, d. 16 kwietnia. Przy zamknięciu wczoraisnem 
giełdy K re w y  207*90, 5taatsbahnv 142-25 Disconto Co- 
rnandii 1 /2 '75  Berlin. Tow. handl 158 50 uaura 222'90, Bo- 
humery 2-19'50 Kolei połudn. wscnoamo-Drusk;, —•—. Ru­
bel za goi. 2i3'95, Kolej waisz.-wied. 12140, Kolej mo­
rza śródziem nego —*— , Kolej M eridiona.na —•— , Los; 
tu eckie 139*— Rent? włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 208*25, Kolej M ariciburg-M ławka — - , Ko.isolida- 
cye —•— Lombardy 26-2u, Koiej Henry 136*o0 Niemiecki 
bank narodowy 125'75. Kanada P oferreo 173 70. Akcye że­
glugi ham burskie; .37 75 Kurs warszawsk —*—, hut? 
„nonuersm ark" 271*50 pre renta rosyjska z r. 1894 
67 20, 3*8 pre renta rosyjski 68'75 4 pre. renta rosyjska
z r. 1902 97*40, 4ł/a prt ren t-  rosyjska z r 1905 9u9u 
Rheinische Stahlwerke 186 —, Gelsenkirchen 198 50.

B effS ln , d. 16 kwietnia. 4 proc. w ęgierska renta złota 
—■*—, węgierska renta korono ' a —*—, Austr. akcye kre­
dytowe :o7'90, Staaisbahny 142'z5 Lombardy — — Di 
sconto Comandit 192'7o, Rubie 21395.

Tendencya- słaba.
ffPSffll tSinrt, d. 16 kwietnia. W czoraisza giełda wie 

czorna: Austryacka renta papierowa 9845, Austr. renta 
3rebrna 100'—, Austr. renta zior~, 99'ó0 Austt  ai-cye kre­
dytowe — , Staarsbahny 14210. Lomoardy 2o 20, 4-proc. 
austr. renta Koronowe — ._________ ___________ _.....

Tendencya: prawie niestała.

O dpowiedzialny re d a k to r: Józef Z iem biński, 
drukarń' „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Spraw ozdanie tygodniow e Izby handlowej i przem y­
słow ej o cenach zboża i prcauKtów w e  Lw ow ie

od 8 kwietnia do 14 kwietnia 1907 
bez opłaty akcyzowej. —  W aluta koronowa.

Ceny za 50 k ilogram ów :
Pszenica od 8 '65  do 8 '8 0 , Żyto od 6 '5 0  do 6 '7 0 , Ję ­
czmień browarny od 8 '—  do 8 '3 5 , Jęczmień Pastew . 
7*50 do 7*80, Owies 8 '9 0  do 9*20, H reczka — *—  
do — '— , Kukurudza 6 '5 0  do 6 '7 5  P roso  — *—  do 
— •— , Groch do gotow . 9 '5 0  do 10 '25 , Grocn pastew. 
7*—  do 7 '6 5 , Soczewica — j—  do — *— , Fasola — ■—  
do — *— , Bobik 6 '7 0  do 7 '— , Wyka 6 '5 0  do
6 '7 5 , Koniczyna czerwona o 0 '— do 7 0 '— , Koniczy­
na biaia 3 0 '— ao  37*50, Koniczyna szwedzka 60 ' — 
do 7 0 '— , Tym otka 3 0 '—  J o  3 5 '— , Anyż rosyiski 
— •—  do — *— , Anyż plaski — *—  do — *— , Rzepak 
zimowy 12-75 do 13 '— , Rzepak letni — *—  do — *— , 
Rzepik zimowy — *—  do — ;— , Rzepik letni — *—  do 
— •— , Lnianka 11*—  do 11 '2 5 , Nasienie lniane 10* — 
do  10 50, Nasienie konop. 9 75 do 1 0 '— , Chmiel 70' — 
do  9 5 ’— , Konopie — — do — *— , Len — *—  do 
— •— , Wełna — *—  oo — *— , Potaż drzewny — *—  
do — *— , P otaż słom iany — *—  do — — , M ió d —-*—  
do — ‘— , Masło — *—  do — *— , Lój — *— do —'— , 
N atta zwykła 16 ’50 do 17-50, Nafta salonow a 19’—  
do 20*— , Wosk ziemny — *—  do — *— , P łó tno  — *—  
do — *— . Skóry surow e — *-— do  — *— , Spirytus 43 40 
do 43 90. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng.) 25 *—-* 
do 2 5 .3 5 *

Nakładem Spółki

B oN Laoeirit 15 kwietnia. Pszenica na Kwiecień 1907 r. 
cd 8 01 uo 8*02, Pszenica na mai -od - -*— Oo —*— 
Pszenica na październik od 8 2o do 8*20. Zyto nS kwie 
den  190/ r. ód u'49 ao 0*50, Zyt--> na paźdz. od 0*8o 
do 6*»6, Owies na kwiecień 1907 r. od 7 67 ao 7*68, 
Owies na pażdż. od 0*70 do 0*71, Kukurudza na siei 
pień 0*— ao u*—, kuKnrudza na maj od 538 do 5 39 
kukurudza na lipiec i907 ou 5 61 j o  5o2. Rzepa* n a  
mai —*— do —*—, Rzepak na sierpień uu 13*75 do 13*85 

Pogoda: niestała.

I p w s t r z e i e u i j i  u i* :te« ri U K n i n r  (z ouserwato-
ru i im  a c t r n n A m  P n l i t p r h n i l f h  \k  ci. l.S k w ie t n i a  h  r *

- jo  'z ina  
(Czas 

lwowski)

Ciajile- 
ole 

w mm.

Tenpe-
ratnra

C.
Wlań

Opar
w żig , 
(g- i  of>)

Temoaratura
1 Kaf wvŁ*Ea | aitaia

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

727 '6
727*5
727*1

3 4 S h ‘2 |
7*4 ESE-5 : 0*0 
5*4 ESE*3 )

8*5 1*5

Uwaga * P ogoda przy zmiennem zachm urzeniu. 
P rognoza na dziś: Przew ażnie pochm urno, nie­

znaczne ODady.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Z akładu 
meteorologicznego na dziś:

W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :
Zmiennie, wschodni wiatr, w nocy chłodno, w dzień 

łagodnie, powoli pogoda polepsza się.
W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
Przeważnie pochmurno, lub zupełnie pochmurno, 

deszcz, mierne wiatry, łagodnie, stan pogody zrazu zły, po­
woli polepsza się.

Wydawnictwa stronnictwa
 . - -* Donoicratycóno -narodowego
1. Program  stronnictwa dem okratyczno-narodow ego.

Cena 20 hal.
2 . O  re fo rm ie  w yborcze j przez W. J. —  Cena 40  h
3. S am o d z ie ln o ść  fin an so w a G alicyi przez dra Stani­

sława G łąbińskiego. Cena 60  nal.
4 . S p ra w a  re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława

G łąbińskiego. Spraw ozdanie w ygłoszone na zgro­
madzeniu w yoorców  we Lwowie 19 stycznia 1°06. 
cena 40 Lal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. B rajerow  
ska 3 N abyw ać m ożna również w Administracyi „Sło­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach

cr̂ .Łucz*':wtŵ»v-.«fixJŁiŁ-,iMimrwiiin ■ itjFr»~iinńH«Tn n r r m — * tu
vydr.w niczcj w e L w ow ie, Stow . zar. z ogr. poręką 
Paoier z taDryki Braci FiałKowskich w Białej i Czańcu


